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Racya czy paradoks? 


Szanowna redukcya daruje, że zamniasl rzeczy nowych 
lub odświezonych, ośmielam się poruszyć w »(iazecię Kościel- 
nej« sprawę już dobrze przekwilłą, bo liczącą sporo wiosen, 
ilo której wsz można zastosować: nunquam salis diri- 
tur Dla nas kapłanów ma ona pierwszorzędny interes — 
1 im więcej omawia się ją z różnych punkiów widzenia, im 
głębiej rozsirząsa, Lem większą zyskujemy rękojmię pomyśl- 
nego jej rozwiązania. 

Rozumiem przez to 
ludowych i srednich. 

Bogu dzięki, reforma ta luk pożądana, oczekiwana 
i omawiana lylokrotne, już w pismach kościelnych, już na 
zjazdach XX. Kalechetów, zaczyna wychodzić nareszcie z dłu- 
golelniej inercyi i dawać znak życia, którego objawem w da- 
nej chwili jesli ukazanie się kilku naraz nowych podręczni- 
ków do nauki religii. 

Mamy juz tedy, jak nas informuje uprzejinie Gazela 
MKośeielna, dwa nowe katechizmy, Biblię, Łilurgikę, mamy 
Dogmatykę fundamentalną, mamy Ki Lykę 1 Iistoryę, a zapewne 
im pelto inne podręczniki — słowem jesleśmy świadkami ruchu, 
kióry dowodzi, że wyszliśmy już z okresu pobożnych aspiracyi 
wzięli się szczerze do dziełu O, bo leż czas, zaprawdę, 
reformy tej dokonać, czas leczyć lę Izajaszową plaga ti- 
mens w naszych religijnych slosi sunkach, nad którą dotąd 
albo slaligny bezradni, albo wpadali w drugą oslaleczność 
w rady i narady bez końce: 

Lecz wobec lego poc 


reformę nauki religii w szkołach 


ającego symptomu, tego sz 
nowych padręczników, TOWA się z konieczności pytanie 
Cey ło wystarczy? Czy sama zmiana książek do 
nauki religii bedzie dostateczną do przeprowadzenia lej 
tak pożądanej reformy? 
Na to pylanie ośmielę się odpowiedzieć ślanowczem — 
Kln myśli inaczej, ten w mojem przekonaniu zrobił 
jednostronną tylko dyagnozę złego, na które szukamy lekarstwa, 
bo jakkolwiek podręczniki isiejsze uznajemy wszyscy za 
wadliwe, nie są one w jedynym powodem tego smu- 
inego zjawiska, że nauka religii nie sloi w naszych szkałach 
na wyżynie odpowiedniej i swemu majestatowi i swemu 
szczylnemu zadaniu. Obok wadliwości podręczników, przypi 
saé 10 należy innej jeszcze, głębszej przyczynie, na klórą Ješ 
dotąd nie zwrócona uwagi, tłomaczyć lo chyba potrzeba 
ową dziwną, unomalią umysłu ludzkiego, że częslo nie wi- 
dzimy tegn, co najbardziej rzuca się w ocz 
Niech mi więc wolno będzie wsk to drugie źródło 
złego, a naslępnie wypowiedzieć moje zapalrywanie na re- 
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formę nauki religi, które z całą pokorą pod sąd kompe- 
lentny poddaję. 

Są lo marzenia slarego i zacolanega wiejskiego parocha, 
który nie ma ani pretensyi do mentorstwa, ani chęci | siły 
do karców polemieznych, lecz poproslu zwierza się z tegin 
co oddawna nosi na sercu. Może w tych pomysłach jest od- 
rabina świalła, które da się wyzyskać na korzyś amierza- 
nej reformy; jeśli zaś okaże się, że w slarej głowio, ziumiast 
zdrowych myśli, wylęgły się paradoksa, toć i ten despekl 
poczylam sobie "za chlubę. Idzie lu o sprawę świętą, n w lii- 
kiej sprawie nie ma chyba sromu powiedzieć sobie z Apo- 
stołem: nos stalli propter Christa... 

Uwagi moje rozpocznę od poglądu na reformę nauki 
religii w gimnazyach; naslępnie zaś, jeśli nie nadużyję cier- 
pliwości Szan. Czytelników, przejdę do szkół ludowycii. 
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Twierdzę tedy w mojem zacofaniu, że jakkolwiek wit- 
dliwe podręczniki wpływają wiele na obniżenie nauki religii 
i uszczuplenie spodziewanych z niej plonów, głównej wszakże 
przyczyny faktu, że młod gimnazyalna bywa sabo aświe: 
cona i ugruntowana w wierze, gdzieindziej szukać potrzeba. 

Jest nią: sam rozkład czyli plan luj manki, przypi- 
sany dla szkół średnich plan i w zasadzie KRY, 
i w nusłepstwach fałabty 

Myśl to nowa, może zuchwała i piarum aurium of 
fensiva, bo zwra się przeciw lemn, co ma za sobą sin 
kcyę długoletmej praktyki, a jednak nie cofun mojego twier 
ia i powtarzam z ym uporem inie nauki 
tkwi błąd zasadniczy i jeśli młodzieży 
naszej szwankuje, jeśli praca XX Katecheiów przynosi mniej 
obfite owoce, należ ede raypisać wadli 
wemu planowi, Rzecz a: skoro fundament słaby wów- 
cała budowa, choćby wielkim nakładem wznoszona, 
zdzie wątła i chwiejna. 

"utaj więc przedewszystkiem polrzeba reformy i rudy 
kaine; naprawy. Zmienić plan dolychczasowy, zastąpić go in 
nym, obiecującym pewniejsze widoki, to jedyna droga pra 
wadząca do celu, Jak długo to nie nastąpi, daremne Ded 
wszelkie usiłowania dn podniesienia poziomu religjnega mo- 
dzieży, i cały ten ruch dzisiejszy, który ma urzeczywistnić 
długoletnie nasze nadzieje, skończyć się może na |iroslej pa- 


Tiatywie.. Obym był [uszywym prorokiem! 

lecz na cezemże zależy wadliwość dolychczasowegy 
planu? 

Na tem — i tu proszę o całą bezstronną uwagę 


główny punkt ciężkości nauki religii przenosi on na najni 
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klasę pimnazyalną. mianowicie na klasę 1-4, bo tylko w tej 
jednej i jedynej klasie przypisuje wykład katechizmu. tj. wła- 
fciwą naukę prawd i tajemnic wiary. W ciasnej ledy ramce 
klusy 1-ej zamyka się część najważniejsza, istolna, dopina- 
tyczna nauki religi, czyli, mówiąc ściśle, cała ta boska nauka, 
ba chociaż w następnych klasach gimnazyum niższego pro- 
wadzimy ją dalej, wszakże tan już nie uczymy zasadniczych 
prawd wiary, zy, że tak powiem. dodalkowych, 
ubocznych. Có viem na klasę If, II 1 IV-tą przypisuje 
plan szkolny? Przypisuje naukę Flistoryi biblijnej obu Zako- 
nów i Lilurgiki — 1). naukę rzeczy wprawdzie świętycii, po: 
irzebnych, służących do ilustrowania prawd wiary, ale w każ- 
dym razie mających tylko drugorzędne znaczenie, tylko rolę 
pomocniczą przy nauce religii, 

Jakaż — wirącę nawiasem — dziwna niekonsekwencya! 
Rzeczy trudne, najszczytniejsze i najgłębsze, jak np. nauka 
o Bogu, o Wciałeniu, o Odkupioniu i Sakramentach wykła 
dają się w klasie I-szej, a rzeczy stosunkowo łatwe: opowi 
dania, monografie biblijne, przypowieści, lub wiadom 
o tem, co tyczy się technicznej strony kultu podajemy w kla- 
sach wyższych! 

Jaka też rażąca dysproporcya! Nauka główna, tj. strona 
dogmatyczna religii, traktuje się w ciągu jednego roku, a na~ 
nauki dodatkowe i pomocnicze, bez klórych można być do- 
skonałym chrześcijaninem jak np. bez znajomości rzewnej hisloryi 
Józefa pairyarchy, Judyty, Estery, lub stylu starożytnych ba- 
zylik, poświęcamy trzy lala! 

Ale mniejsza o jedno i drogie. 

Rzecz najważniejsza jest ta, że ucząc katechizmu jedy- 
nie w klasie I-ej, my całą stronę dogmatyczną religii, czyli 
najwznioślejsze prawdy i tajemnice, które stanowią treść, 
rdzeń i islotę wiary, a w zastosowaniu praklycznem są pod- 
slawą moralności i świecznikiem życia — wszysiko Lo wlła- 
czamy w umysły dzialek słabe, nierozwinięte, nierozjaśnione 
bodaj trochę przez mne nauki, słowem absolulnie niezdolne 
ilo eakolwiek głębszego pojęcia i zrozumienia tych rzeczy! 
Cóż więc z tego wynika? Wymka ta żelazna konieczność, że ze 
względu na krótkość czasu, (j. na jeden Lylko rok wykładu kale- 
ehizmu, jako też ze względu nanicdojrzałość umysłową dzieci, mu- 
simy naukę naszą ścieśniać, krępować, ograniczać do minimum; 
musimy poprzeslać na samym prawie numerycznym rejcstrzo 
prawd wiary, nawyuczenindziecikilkudziesięem krótkich definicyi 
t formułek, niezdolnych ani oświacić ich umyslu, ani ogrzać sorca, 
ani założyć w nich szerszej podwaliny dla ducha bogokoj- 
ności i pobożności, bez kiórego nauka religii staje się mar- 
twą literą — (es SONANS». 

Ale — zarzuci kto — przocież 1e prawdy boskie mo- 
ána objaśniać i uprzystępnić dia. dzieci. Słusznie, można objaś- 
nić kilku słowy, aby dziecko rozumiało text katechizmu 
i to sią zwykla robi; ale ol 
brity w oczach dziecka życia, 
jak rosa ożywcza w jego duszę, aby wytwarzały w niej ka- 
pilat wiary, który ma wystarczać na expensa enłego życia, 
aby slały się fundamentem jego moralności, godnej chrześ. 
cljaninu — tego z dzieckiem klasy |-ej uczynić niepodobna. 
Daremne usiłowania! Praw natury nie zmienimy, i choćby 
katcchelu spał się w ogniu gorliwości, choćby miał geniusz 
Akwinu, nie potrafi on dziecku małemu 
wlać pojęć, których umysł jego nie jest w stanie udźwignąć. 
Nauczy się ono mechanicznie, ża »IBóg jest najwyższy i naj 
doskonalszy Pan nieba i ziemi, od klórego wszystko dobro 
; nauczy się, żo »Uhrystus Pan umarł na krzyżu 
dla zbawienia naszego: ild., ale spojrzeć nieco głębiej w ie 
prawdy, ogarnąć je unysłem i odcznć sercem, aby to serco 
pod ich wpływem kształciła się i urastała w skarby czci, 
miłości i bojaźni Rożej — lego ad dziecka, które bawi się 
jeszcze drewnianym konikiem, wymagać nie możemy. Prze- 
ciw wszelkim usiłowaniom katechety w tym kierunku, będzie 
ono zuwsze pratestowało słowy „lwangelii: nondum renit 
hora mea! 


pła i blasku, aby wsiąkuły 


śnić lak, aby te prawdy nas" 
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Nic ledy nie przesadzając, lecz biorąc rzeczy w ich 
faktycznym stanie, widzimy dolykalnie, że na hameaputycznoj 
dawce katechizmu, udzielanego w klasia l-ej, ogranicza się 
cata nauka religii w gimnazyum niższem! Wprawdzie, jak 
powiedziałem wyzej, wykładają się tamm jeszcze nuuki po= 
mocniecze: Historyu biblijna i Liturgika, ale nanki tę, mima 

szelkich pozorów, rzucają poboczne tylko swiatło na strong 
dogmatyczną i zasadniczą wiary. Co uczeń wyniósł z klasy 
Tej, to cały jego zasób a wyniósł stosunkowo bardza 
mało, ba zaledwie pierwsze rudimenla, zaledwie szkic, że po- 
wiem, olówkowy prawd świętych, który nie wyrył „się się- 
biej w jego duelm, lecz pozostał --- i ta do czasu — pro- 
stym tylko nabytkiem panig 

Przypuśćmy, że tak jest- zarzucić tu znowu można - 
ale to jeszcze nie racya do podnoszenia alarmu, bo przecież 
w plmnazyum niższem nie kańczy się nauka religii. Młodzież 
przechodzi go gimnazynm wyżsi i tam, w kląsie Vzej 
i Vl-ej, uzupełniu swoją wiedzę r ią, przez naakę dogma- 
Lyki. Czego więc nie nabyła w pierwszym akresie studyów, 
nabyć to może w drugim. 

Podnoszę umyślnie len zarzul, klóry ma za sobą pewne 
pozory słuszności, i odpowiadam nań apellacyą do bezslron- 
nego sądu zan. Czytelników. 

Najprzód tedy zwróćmy uwagę na ię okoliczność, że 
droga między klasą łą a V-lą i Wl-tą, w których uzu- 
pełnia się wrzekomo wiedza religijna przez naukę teologii 
dogmalycznej, jest bardzo długa, i że znaczna część mła- 
dzieży, już dla braku uzdolnienia, już dla innych powodów, 
drogi tej nie przebywa. Istolnie, jedni dochodzą tylko do 
klasy IV-ej, inni da V-oj, a następnie apuszczują gimnazynm 
i rozbiegają się po szlakach rozmaitych zawodów. 4 takiej 
młodzieży rekrutuje się stan kupiceki, zasiępy urzędników 
niższej kalegoryi, offieyalistów, inteligeninych rzemieś| 
słowem le slany, które w uslroju społecznym zajmują, jeśli 
nie wybilne, toć w kazdym razie poważne stanowisko. 

Pylium tedy, z czem la młodzież, którą nie przeszła 


klasy V-ej i Vl-ej, a więc nie słuchała dogmatyki, wchodzi 
w życia pod względem znajomości prawd religijnych? Nie- 


slety, z lem lylko, czego się nauczyła się w klasie l-cj, 
ij. 2 odrobiną krótkich formułok, które z czasem idą w nie- 
pamięć i pozostawiają po sobie męine tylko wspomnienia 
bez związku, bez podslawy, bez głębszego korzenia w duszy... 
I ta odrobina — nie mówię wiedzy — ale poprostu mgły 
jakiejś, ma wystarczać tym ludziom na cały okres życia, ma 
być dla nich, jak pięknie wyraził się pewien amor, nowi- 
cyałom do prawdziwie chrzescjańskiego życia, być podwaliną 
ich wiary, kierowniczką sumienia, siłą w walkach moralnych, 
gwiazdy przewodnią na drodze do wieczności?! Zaprawdę, 
myśleć tak, jesl lo gołębia naiwność. 'To leż z codziennego 
gorzkiego doswiadczenia wiemy, właśme religijność tej 
klasy społecznej widocznie się obniża, i że smulne symplo= 
mala rozkładu duchowego: niedowiarslwa, albo przynajmniej 
martwego indoferentyzmu, zuniedbunia praklyk religijnych, 
słowem faktycznego odsiępsiwa od wiary, coraz jawniej tam 
występują. Kto wie, czy lakby było, gdyby tych ludzi, kar- 
miono pod względem religijnym czemś pożywniejszem, niż 
postny i chudy kaleehizm, którego -* przez rok jeden, 
w klasie I-ej uczyli?! 

Czyż tedy znaczna część odpowiedzialności za. len smu- 
dny stan rzeczy nie cięży na planie nauki? Skąpi on, że po- 
wiem, nauki właściwych prawd wiary, spycha je do klasy 
|-cj jakby rzecz mniejszej wagi, przeto wątły len posiew ilaje 
mizerne plony: guè pearce seminat, paree et metel. 

A czy lepsze są widoki młodzieży, która przechodzi 
przez całe gimnazyum? Czy istolnie uzupełnia ona swoją 
wiedzę religijną przez słuchanie leologii dogmatycznej w kla- 
sach V-ej i VI- Takby właściwie być powinno, ale nie- 
stety, jest to także jedno z owych złudzeń, które często za 
rzeczywistość bierzemy. 


Otóż twierdzę stanowczo, że owo uzupełnienie wiedzy 
religijnej przez naukę dogmatyki w klasie V-ej i Vl-ej jest 
pozorem, a Lwierdzenio lo, gdyby nawet za niem nie 
adezyły fakla, udowodnię królkiem słowy. 

Zaznaczam ledy najprzód, że la (EA dogmatyczna 
nie ma odpowiedniej h silnej podslawy, bez klórej zadna wyższa 
nauka obejść się nie mozę. Dogmalyku bowiem, aby była 
wykładana z pożytkiem, 
zolicznego przygotowania, loż przynajmniej gruntownej zid- 
jomości katechizmu, który jej służy za kanwę i fundament. 
Musi ona znaleść w umyśle uczniu odpowiednia wyrobiony 
grat, na którym dałaby się zn i i znaleść pewien 
posiew prawd wiary, któryby swojem świalłem oświeciła, 
umocniła i podniogłu do ściśle naukowej wyżyny, Uczyć do- 
ginatyki bez uprzedniej znajomości katechizmu, jest lo wy- 
kładnć np. wyżs za malematykę temu, kto ezlerech dziahoń 
Arylm :znych nie umie! Otóż pytam, czy katechzm wylła- 
dany vczniawi w klasie l-o), jako małemu dziecku, może miu 
za podsluwę do studiom dogmatyki w klasie V-ej 
ej. Wszak on go zupełnie zapomniał co do treści 1 formy, 
nie zachował w pamięci żadnej dokładnej definieyj, żadnego 
jasnego pojęcia prawd kulcehizmowych -— u więc przysłę 
puje do nauki dogmalyki z umysłem calkiem nieprzygolowa. 
nym, całkiem niezdolnym do czerpania oblitszą miarą z jej 
skarbów. O! — st venia verba -  chwyci coś; jak anówią, 
piąte przez dziesiąte, i na lem kańczy się cała korzyść nauki! 

Powtóre — wyznajmy szczerze czy przy małej slo- 
sunkowo Jiczbie godzin na ię naukę przeznaczonych, przy 
długich wakacyach 1 podwójnych feryach świąlecznych, przy 
stiio kilkunastu godzin z różnych wkolicznościowych po- 
wodów, a w końcu przy polrzekie kontrolowania uplikacyi 
uczniów, można przejść całą dogmatykę choćby w szczupłych 
rozmiarach? Stanowczo nie, nawet przy największych usiła- 
waniąch ks. katechety. Bo cóż lo są owe dwa lala? Ta tylka 
wielkie słowo, a w rzeczywistość tych kroci godzin przy- 
pada na naukę ledwie kilkudziesiąl, w ciągu których, mima 
najskrupulalniejszego menażowania czasu, niepodobna wyczer- 
pać tak obszernego przedmiotu. Wszakże są w dogimalyce 
tezy, np. o Bogu, o ekonomii Odkupienia, 


na wy, ienie klórych — Jeśli lo ma być istolme dogma- 
lyka potrzeba co najmniej kilku godzin, x więc parę ly- 
godni! Cóż tedy zrobić mozemy w lakich niekorzystnych 


warunkach? To lylko na co pozwała nieubłagana konieczność, 
ij. wykładamy jakąs cząstkę dogmatyki ogólnej i s: 
wej, a na reszte stawiamy krzyżyk, bo nie mamy potęgi Ju- 
zuego, uby bieg godzin powstrzymać. 

Mivęlty dwa lata — młodzieniec uczyl się dogma- 
tyki; ale czy uzupelnił swoją wiedzę religijną w scisłem słowa 
znaczeniu? Czy wyniósł z niej głębsze poznanie prawd wiary, 
Czy ucenil cudowną ich piękność, ich slosunek do życia? Nio, 
jego wiedza religijna pozostała, jak dawniej, uboga | niekom- 
plotna, z lą wszukżo różnicą, że pierwiej odczuwał on te 
braki, a po wysłuchania teologii ma się już w rzeczach wlary 
za skończonego mędrca. 

Zresztą, dodam tu jeszcze wzgląd ważny, 
Irzeba się leczyć, zo doymatyka, a szczególnie 
damentalna, musi mieć polemiczny charakter, Ij. musi veio 
rać się z róznymi błędami, aby wykazać boski początek 
religii Jeśli więc wykłada się słuchaczom, którzy są już do: 
slulecznie ugruntowani w prawdach wiary, wówczas wpływ 
jej jest dobroczynny, bo prawdy te umacnia w duszy i daje 
im odporność, której nie zachwiać nie zdoła; lecz jakże ina- 
czej oddziałuje ona na umysły mieugruniowane w wierze! 
Polemizując z pomysłani bezbożności i pychy, może ona 
bardzo łatwo zachwi arẹ maluczkich, może rzucić w młode 
serca Irujący zarazek zwątpienia, albo w najlepszym razie 
może odebrać młodzieży wiarę dlzieci, a nić dać wiar 
rucyonalnej, Awiadomiej siebie i lą świadomością s 


(6 dej 


z którym po- 
ęść jej fim- 


wymaga jośli już nie pewnego lilo- . 


a kościele 1 inne, ' 


ali 


| Kazanie na niedzielę II. po Trzech Królach, 


V owym czasie byty gody. med 
geńskła w Kanie yalitejskiej, a byłu 
tam Matka Josesowa. Wezwai też był 
jm | mzewwyę -pir 


(an I. 1) 

W minsicezku Kant, w ziemi galilejskiej, sławne się 
odprawiają gody małżeńskie, sławne z tego, że był na nich 
P, Jezus z Matką swoją Najśw. i z uczniami swomi, Wielka 
to była łaska, wielkie odznaczenie dla nowożeńców. Snu 
byli to ludzie enotliwi i bogobojni, I do swoich godów cno- 
Lliwie, a więc z Bogem, się zabierali, 

Żeby to o wszystkich nowożeńcach i a wszystkich go- 
duch małżeńskich można lo samo powiedzieć, Inaczejby wtedy 
wyglądały rodziny, inna byłoby wtedy wychowanie dzieci. 
W rodzinach lakich żyłaby miłość, zgoda i szczęście, a dzio- 
ciom ich przyświecałby najpiękniejszy przykład zycia chrze- 
ścijańskiego, — Ale takich rodzin, małżeństw takich, jakże 
dzisiaj mało. Większa ich liczba utyskuje tylko, żali się, na 
rzeka na swoje © i skio. W nauce dzi- 
siejszej nad lem się właśnie zaslanowimy 

Bkąd Lo pochodzi, że wiele. mażeńgtw jest nieszczę* 
śliwych. 

Apostoł Paweł Św. 
zawrzeć mułżeńslwo, luką „p 


daje Lym wszystkin, którzy ehem 
ropę: » Niech idzie, za kogo 


chce, tylka w Panus (I To znaczy: żoń się, 
jeśli chcesz; dż za mi do tego ocho le pa 


miętaj, aby myśl Roża wtedy tobą kierowała, pamięluj, abyś 
w duchu Bożym lo czynił A ciebia lymczasen nie P. Bóg 
do małżeństwa prowadzi, a tobą tymczasem nie duch boży 
* kieruje w wyborze lej osoby, z którą ci Irzoba żyć do 
śmierci Bo Ba cóż to przedewszystkien zwracają ci swoją 
uwagę, którzy slan małżeński sobie obierają* 

L Na pierwszem miejscu u nich wiano małżeńskie. 
| nim się namyślisz pójść w dziwosłęby du onego domu, o rękę 
się dziewczyny oświadczyć, obliczasz nasumprzód, co ci mopy 


lit- 


dać za nią rodzice. | powiadasz: dwie tylko są córki, lo 
z 1) mórgów przypadnie mi połowa, u oprócz loga 1 wóz 


. llo wiano 
magnes du 
Na inno 
gedoe dla 
yna do pracy nie 


i koń i zo dwie krowy, a jeszcze i lruchę golów 
Jedynie, które sobie już obiecuje: „ ciągnie cię ji 
onej dziewczyny, aby się o nią komiocznie poku 
rzeczy nie oglądasz się wcale, wszystko inno pou 
ciebie, 1 ehué wi że tu dziew 
wiesz, g stroić, długo się po wese 
plotka mi ę trudnić, ni szysitka nio zwie 
n Zduja NZU MNIE posiadł jej wiano bogate, a bę 


ilziesz już szezęśliwym, najszczęśliwszym człowickiem nu 
| świecie. Ale rozgłądnij się odrobinę dokoła. Zn przocio 
tukio mażeństwu, którym chyba ptasiego mleka brakuje, 


u jednak szczęścia pod ich dachem nie widu. On bez końca 
narzeka, ona ciągle zrzędzi, i tak oboje się kwaszą, to w swolm, 
a lo w swoim kąciku A dlaczegóż lak? ba Bam dostatek 
NE „Slunowi Jeszcze e COWIUKA ak i 


0 
ubogo pobrali, n sze częście ich nie ”iusżci nigdy. 
wsze z weselem I zadowoleniem 
pozywają oni ubogą swą sirawę. A ty, patrząc na lo bogate 
ale aszone małżeństwo, powiadasz: lepiej się nigdy nie 
żenić; a widząc znowu to siadło ubogie, ule zadowolone, 
myśbsz sobic: bodajby były takie wszystkie małżeństwa. 

Boguclwo zresztą i największe nawet może przeminąć 
jakoż | przemija w rękach męża marnotrawnego, pod opieką 
ahotan żony. Góż © z lego przyjdzie, że olrzymasz 
wiano bogate za żoną, jeżeli la żona twoja da obory ci nie 
zaglądnie, do ogrodu w lecie z molyką nie wyjdzie, w polu 
e żmwa z sierpem się me pokaże, à co wydoi mleka, 
lo i spożytkuje sama. Przy całem jej wianie niczego się przy 
niej nie dorobisz. Góż z tego, że doslaniesz bogalego męża, 
jeżeli on swoje wiano i Lwoje pocznie marnować, jeżeli z jar- 
marku łazić będzie na jarmark, jeżeli i karczma jeszcze bę- 


G0 Sl 
Zawsze im dobrze obojgu, 


dzie mu pachnąć osobno. Całe jego i wielkie wiano rychło 
się gdzieś podzieje, a w sereu twojem osiądzie gorycz, a oczy 
twoje lzmni się napelnią. — Zona pracowita, a przy lem 
oszezędna, choć i uboga, ata skarb męża. Mąż zapobiegliwy 
i trzeźwy, ola żony bogaclwo. I spełniają się lu słowa Psal- 
misty: >Łepsza jest trocha sprawiedliwego, nażli wielkie 
bogactwa grzesznych« (36. 16) Nie szukaj więc wiana bo- 
galego, ule osoby miłującej Boga, ba wtedy znajdziesz | szczę: 
ście w swoim stanie małżeńskim. 

Il Góż jeszcze wyczaj ci mają na oku, którzy za- 
mierzają się pobrać? — lrodę ciała, Byle piękna byta żona 
moja, a będę szczęśliwym — powiadasz, Bylem dostała przy- 
ftojnego mężu, ii lo mi starczy zu wszystko. Uroda ma im 
cuło szezęście zapewnić. — Wiedzą o lem dobrze i matki, 
że córę urodziwią łatwo im przyjdzie i za mąż wydać, pie- 
lęgnują leż tę urodę nad wszystko. Takim to córom wolno 
mieć i grymasy swoje, wolno im stawiać się krnąbrnie ro- 
dzieóm, malka ta wszystko przeocza, dlatego że ładne. To 
leż takie urodziwe dzioewczęlu najgorzej zazwyczaj są wycho- 
wane. A jednak lu nrodu ich chwytu cię za oczy. Ale po- 
wiodz mi, czy ona nigdy nie przemime? czy la przyszła twa 
žana lę urodę na zawsze zachowa? Jedna cięzsza choroba, 
a piękność już znikłu, jedno większe u dłuższe zmarlwienie, 
a twarz już zwiędłu, jak ten piękny kwiatuszek. A zreszłą, 
g wiokiem urody nie przybywa nikomu, ale jej ciągle ubywa, 
uż się i zmarszczki pokażą na twarzy, aż 1 kruczy włos 
w kiwizuę się zmieni. A wledy co? Jeżeli uroda miała być 
culem szczęściem lwojem, lo cóż się naonczus z szczęściem 
twojem stanie? — (dyby kto dom murowany na drewnia= 
nym stawiał fundamencie, rzckłbyś mu, że gupi, | tyś taki 
sum. głnpiś i ly, skoro swe szczęście małżeńskie budujesz na 
fundamencie tuk słabym, jakim jesi. urodu. Dlatego Pismo św. 
niówi: »Onyłna wdzięczność i marna jesl piekność, ii 
wiasta bojąca się Boga ta bedzie chwalona« (Przyp. 31. 30). 

rada duszy, która na bojaźni Bozej polega, oto trwali 
uroda, klórej ani czas ani choroba nie odejmuje, olo skarb, 
który nie przemija. — Niechże i twoja żona taką się urodą 
odznacza Pylaj więc i starannie doehodź, ażali la, którą 
chcesz poślubić, szunuje swoich rodziców, li z bru 
i siostrami miłą zachowuje zgodę, milszą dla ni 
rozrywką nabożańsiwa kościelne, dom rodzicielski 
1 pracu codzienna najlepiej jej smakują. Taka dziewczyna 
będzie nieomylnie najlepszą towarzyszką twoją, znajdziesz 
w niej wierną przyjaciółkę życia, podporę w pracy, osłodę 
w cierpieniach, Ona ci szczęście rzelelne w dom twój przy- 
niesie. Dlatego lez jakby na przestrogę dla tych, którzy się 
mają zaślubić, mówi św. Ambroży: >Stuchajcie bracia moi, 
jakto starzy zawierali nałieństwa i nasladujcie ich. Oni 
to dobrych szukali obyczajów, bojaźni Bożej, pobożności, 
Dlatego nie żądali przedslubnych zapisów, nie chcieli wię 
ubezpieczać papierem i atramonłem. Dość była dla nich 
ubezpieczenia w pobożności narzeczonego, albo narzeczonej. 
1 dlatego proszę was — mówi ten Swięty nie patrzcie 
przy wyborze waszym na pieniądz i dostałek (ani na samą 
urodę ciału), ale nu „pobożność, bojaśń Bożą i dobre oby- 
czaje. Jężeli dóbr Bożych szukasz, i doczesne znajdziesz. 
A jeśli, dobra Boże z oczu tracąc, łakniesz tylko za docze- 
A wledy zbudowałeś szczęście 


nomi, ło i le ntracisze. — 
twe na ladzie. 


wyborze slanu małżeńskiego na jedno ci jeszcze 
na miłość wzajemną. — Ludzie młodzi wy- 
ają sobie, ze małżeństwo na samych różach spoczywa. 
Nie widzą, nie cheg} widzieć tych ulrapień rozlicznych, jakie 
nawiedzują małżonków. Bo niech zachoruje jedno, a sląd 
utrapienie i dla drugiego, niech się nie powiedzie coś w go- 
spodarstwie a utrapienie gotowe, niech im drogie umrze dzie- 
iąlko, a krzyż ciężki spada na ich barki Dobrze ktoś po- 
dziuł, slan małżeński trudmejszy nawel od zakonnego, 
w nim ucisków. A kiedy chwile takie przyjdą na mał- 
eóż im wtedy ma ulgę przynieść, cóż ma ich po- 
3 Miło: wzajemna ta im 1 ulgę i osłodę podaje. Nic 
jej nie przygusi, ani niedoslatek, ani choroba, ani żaden ucisk. 


żonków, 


YZ 


Owszem le biedy przeróżne ścieśniają więcej jeszcze ten wę- 
zeł miłości, jeszcze w nich pomni nułość, Biłogosławiene 
lakie małżeństwo, stokroć błogosław 

A gdzie lej miłości niemu, tam się rwie wszystko 
wszystkie strony. 

T przy dobrem wledy powodzenia, przy zdrowiu i nuj- 
Jepszem, czarna zawsze chmura nad ich domem wisi. Slone- 
ezko im nie świeci, muzyka im nie gra, ptaszęla im nit 
a rozkosznie. I jedno i drugie wzdycha wtedy za śmier= 
cią, bo ona ma koniec położyć ich brzemieniu, ciężkiemu do 
dźwigania, O jacyż to biedni ludziska! Bo jeden lylko dzień 
przy jednem przesiedzieć ognisku z człowiekiem, klóry nam 
Jest wstrętny, co lo za męka nieznośna. A tu rok, dziesi 
dwadzieścia i dłużej, wlec trzebu ponury len żywol mała rski, 
bez żadnego pry nia ku sobie, O jucyś to biedni 
ludziska | 

Rodzice, słyszycie wy, co mówię? Może wam samym 
ze węzły małżeńskie, by jakie kajdany, skuwują życie 
w a jednak nupędzacie syna, aby się lam żenił, gdzie go 
serce Jego nie a nie nie ciągnie. Może przymuszacie córkę, 
aby się wydała za lego, do którego czuje wsiręl uajwyra- 
Paa! A jeszcze mówicie, że prayniecie ich szezęścia. 
Gzyście od rozumu odoszli? To lo ma być oznaką waszej 
ku nim miłości, kiedy ich kijem nawel do ołtarza ponicie * 
1 skojurzy się takie małżeństwu bez iskierki nawel miłości, 
a w pierwszym już miesiącu piekło między nini. I lak przez 
całe ich życie. Zamiusl pieśni nabożnych słychać lam kłótnie 
same, zamiast pacierzu, przekleństwa. A cóż się kiedyś slanie 
z ich duszą? +% Jednego piekła przeniosą sie do drugiego, 
z piekła zbrodni i grzechów do piekła karunia, 2 z piekła 
małżoń kiego stanu do piekła czatów: -- mówi św Ber- 
nard. — Ale taki ojciec, który syna do małżeństwa gwałlem 
zniewala, to nie ojciec, lecz tyran: alę laka matka, klóra 
córkę mino jej woli za mąż wypycha, to mie malka, lecz 
najgorsza macocha. 

Jedno wam tylko, rodzice, w takim przysługuje razie: 
jeżeli dziecko wasze robi zły wybór - lo wam przysługuje : 
radą i przesirogą odeiąguć od zgubnega malżeństwa. (ulyby 
się córce twej podobał młodzienice układny ule rozpustny, 
przeszkadzaj, me możesz, takiemu małżeństwu Jeśliby syn 
iwój chciał zaślubić dziewczynę zalolną, płochą, lekkomyślną, 
odradzuj mu i odra a wiedząc o tlem, że taku żona nie 
przyniesie mu szezęścia. Wszelako na gwalt nie praymuszaj, 
aby się dziecko z lą osobą lączyło, klóra się może i lobie 
i podoba, ale dziecku twojemu nie przypada do serca, Bo 
malzenstwo tylko z miłości zawarie, wróży małzonkom tu na 
ziemi szczęście, szczęście i za grobem, 

IV. O jedno was jeszcze zupylum. od kogo należy roz- 
poczynać sprawę luk ważną, jaką jest małżeństwo? Oczywi- 


na 


w 


ście od boga. Wszelki bowiem dar dobry i dalek duskonały 
od Niego pochodzi (Jak. 1 17) od Niego mąż dobry, i zonu 
dobra od Niego. Dom i majętności dawane bywają od ro- 
dziców, ale żona roztropia (i dobra) właściwie od samego 
Pana« (Przyp. 19. 14), od samego Pana i maz roztropny 
i dobry. Proś więc Panu Boga o taką żonę, proś o męża 
takiego. Radź (io się szczerze w twoich modlitwach, czy masz 
się z lą osobą zaślubić, czy z nią razem żyjąc, zbuwisz du- 
szę lwoją. 

A więe z modlitwą na ustach rozpoczynaj Lwój wybór 
małżeński, rozpoczynaj go z Rogiem. Me i nadal Bóg sam 
niech będzie przy tobie, i wtedy, kiedy już zapowiedzi twoje 
głoszą się w ki e. Nie myśl, że wtedy wszysiko ci już 
wolno, bo przecie i w slanie małżeńskim ma być zuchowana 
skromność, przyzwoitość, obyczajność, w mowach i uczyn= 
kach. A lobie lak pilno zedrzeć niewinność i cnotę z swojej 
narzeczonej, zanim z nią razem slaniesz przy ołtarzu. „M po- 
lem chcesz być z nią szczęśliwym? Kiedy ad lakichio mal- 
żeńsliw usuwa Bóg swe błogosławieńsiwo, kiedy nad takimi 
djabe? sam moc ma osobną. »Ci bowiem, którzy w mak 
żeństiwo tak wstępują. że Boga od siebie i od serca swego 
odrzucają, a swojej łubości tak dosyć czynią, jako koń 


i muł. którzy rozumu nie maja, nad tymi czært ma moc. 
(Tab. 6. 17), 

Olo przestrogi moje dla was, którzy zamyślacie wsiąpić 
w slan małżeński. Panięlajcie, że enota jest podstawą szezę- 
ia małżeńskiego, mie wiano bogale, nie uroda ciału, nie 
laki węzeł, któryby się odbyl bez miło; ijemnej. -Lasku 
nad łaskę żona święta i skromnu< (Ikkl. 19). Pamiętajcie, 
uby Bóg sum był początkiem waszych małżeńskie zamysłów, 
aby wam Róg tow: zył uż larza. 

Bądźcie ostm 
z klór się macie połączyć, 
uż do śmierci, tla Doga mówi Św, 
sie dopyłujesz pilnie, kiedy masz sługe przyjąć na służbę 
albo kupić konia, Cheese wiet j o lom, czy puwobek ten, 
ta dziecka jest wierną, pracowita, enotliwą, rzy nie jest 
płołkoska. A jednak najmujesz ją na rok jeden A kim 
konin kupi, ogladasz go czas dłuższy, każesz yo sobie 
przeprowadzać, pytasz wię, czy nie ma błedu jakingo. sl cóż 
na lo powiedzieć, jeżeli sprawe lak ważną, jeżeli zamęgoie, 


wyborze asaby, 
Fasze ma (rwać 
tam ~ jakze 


„Jeżeli ten węzeł na cate życie bez namysłu. się załatwia 
i zawiera?6 Bądźźe ostrożny Lepiej ei o cały rok później 
się ożenić, aniżeli polem złego wyboru cale życie żałować, 

A zasługuj sobie u Bogu zawczasu na szczęśliwe mał- 


żeńsiwo życiem cnolliwem, skromnem, bogobojnem. »Dobry 
dział żona dobra, dana bedzie mężowi uczynki dobres 
(Ekkl. 26. R). 

Dla rozpustnika gotuje Båg karę już Iv na tym świecie 
w wyborze zlej żony, olyczajnego radzi niewiastą 
dobrą, która jala zywala jego w pokoju wypełni 

Micjze o to sluranie, aby jak tam w Kanie galilejskiej, 
lak i na twoich godach weselnych mógł leż gościć P, Jezus 
z Malką swoją Najświętszą, a żowol błogi mieć będziesz, 
a zbawisz jeszcze i duszę swoją. „nien. X W P 


Rekolekcye w Kościele anglikańskim. 


Pismo nasze kilka razy zamieszczała w swych łamach 
szczegóły o ruchu katohckim w pośród społeczeństwa an- 
gielskiego. Dziś chcielibyśmy zaznajomić naszych czytelni- 
ków z nader cickawym objawem tego ruchu, t j. ze sposo- 
bem odprawiania rekolckcyj przez ludzi 
wnych należących do kościoła anglikańskiego. Ten zwrot ku 
ćwiczeniom duchownym św. Jgnacego jest tem godniejszym 
naszej uwagi, że protestantyzm w swej nienawiści ku do- 
gmatom katolickim, ze szczególną zajadłością 1zucał się na 
Towarzystwo Jezusowe i jego naukę, Św. Ignacy wysyłając 
swych towarzyszy na żmucdną pracę apostolską pomiędzy 
odpadłych ad wiary św., polecał im, by wszystkich nakła- 
niali da odprawiania ćwiczeń duchownych. Heretycy widząc, 
jak dziwne skutki sprawiają w dus 
lckcyc, starali się je wyśmiać, zohydzić, przedstawić je w świe- 
tle jak najniekorz j 
obfitości paszkwile yry, niesmaczne dykteryjki na odpra- 
wiających ćwiczenia duchowne słowem 
zwano 1odzajem lsteryi, halucynacyi itp. 

lnie w tem dziwnego, że protestantyzm z taką zaja- 
dłóścią wystąpił do walki z rekolekcyami św. Ignacego. 
Wszak ta mała książeczka ćwiczeń duchownych, zaleca prze- 
dewszystkiem posłuszeństwo ki 
szej głowie, uczy dalej walczyć z namiętnościami i podaje 
najwłaściwsze sposoby do tego, uczy wreszcie, że do zba- 
wienia potrzebne jest życie cnotliwe dobre uczynki, a nic 
sama wiara jak chcieli nawatorawie. 

Dziś po trzech wiekach walki piawda powoli zwy- 
ęża. Ćwiczenia duchowne św. Ignacego, przetłómaczone na 
język angielski, rozchodzą się w tysiącznych egzemplarzach 
po całem państwie W. Brytanii Mnożą się z dniem każdym 
komentarze do tych rekolekcyj, książki o rozmyślaniu i ra= 


+ 
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IDE S | 
wieckich i ducho- | 


ściełowi św. i jego najwyż- | 


h ludzkich takie reko- | 
szem, Posypały się wlec jak z rogu ' 


rekolckeye na- | 


z pisarzów i źródeł katolickich. ięcej, bardzo wielu 
pastorów, po przeczytaniu książeczki św. Ignacego, zapaliło 
pragnieniem, by prawdy w mej zawarte w czyn zamie- 
nić. Stąd na wzór katolików, urządzają missyc, stawiają 
domy rekolekcyjne powstają nawet osobne kongregacye do 
dawania rekolekcyj. Dziś św. Ignacy Loyola tak dawniej 
nie lubiany, stał się dla nich wielkim; nazywają go człowie- 
kiem dobroczynnym, genialnym, świętym; jego szezupła ksią: 
żeczka ćwiczeń duchownych stała się nieśmiertelną. A choć 
w tym chórze pochwał nie brak i takich, co hołdują dJa- 
wnym przesądom, ta jednak ten zwrot do rekolekcyi ludzi 
dobrej woli, szukających sze prawdy, jest bardzo zna 
miennym rysem w społeczeństwie angielskiom, Poświęćmy 
mu parę słów i chcicjmy mu się bliżej przypatrzeć, 


s 


Pierwszym, można powiedzieć, który się znacznie przy- 
czynił do rchabilitacyi ówiczeń duchownych w Anglii, był 
sławny historyk Macaulay, W Przeglądzie Kdynburskim, 
omawia on obszernie rekołc s św. Ignacego, przedstawia 
pięknie logiczną łączność czterych tygodni, w których da- 
konywa się reforma wewnętrzna człowieka, za pomocą roz- 
myślań prawd wiecznych i życia Chrystusa Pana. W końcu 
dodaje, że »dzicłko św. Ignacego godnem jest, by przetewało 
wieki, Ćwiczenia duchowne mogły być napisane tylko przez 
człowieka, który zna na wskroś naturę ludzką, i tę walkę 
wewnętrzną, którą człowiek musi prowadzić ze swomi na- 
miętnościamie. Inną zaletą ćwiezeń duchownych podług Ma- 
caulay'a jest 1 to, *że z małymi wyjątkami, (rozumie się 
z punktu widzenia protestanckiego), są one wiernem odbi- 
ciem, że tak rzekę, ortodoxyi ewangelicznej: 

Sąd len pochlcbny a rekalekcyach, musiał dohrze 
wpłynąć na szerszą publiczność i obalił w znacznej części 
wiekowe przesądy o nich. A chociaż ludzi złej woli nigdy 
nie brak, a ćwiczenia duchowne i dziś mają swych wrogów, 
lo z drugiej strony zastęp dobrze myślących począł się co- 
raz bardziej zwiększać, a światło prawdy coraz szersze za- 
taczać koła. 

Wielu z protestantów nie poprzestał na samej tylko 
pochwale, ale zapragnęło odprawić rekalekcye, by na wła: 
snej osobie doświadczyć ich zbawiennych skutków. Du tych 
należał sławny kardynał Newmann, który odprawił ćwr- 
czenia duchowne św. Ignacego jeszcze jako protestant, i im 
głównie przypisywał powrót na łono kościoła katolickiego. 
Nie mógł bowiem pojąć, pisał późn: hy cnoty, które k 
tną w kościele katolickim, były prawdziwemi. Lopiero rek 
lekcyc otworzyły mu oczy Zostawszy katolikiem, a później 
członkiem zgromadzenia OO. Filipinów, kardynał Newmann 
wyraził się w panegiryku na cześć św. Ignacego, że św. Be- 
nedykt wskazał mi, czem miałem być; św. Daminik, co mia- 
łem czynić, a św. Ign: sposób, w jaki miałem czynić '). 

W roku 1870. pastor Orby Shipley, zachwycony ksią- 
żeczką św. Ignacego zapragnął z nią zapoznać swych współ: 
ziomków. W przedmowie da Hómaczenia usprawiedliwia się, 
że starał się zachować tekst o ile możności nietykalnym, 
prócz kilku zmian małej wagi, by dzicłko zgadzało się z du- 
chem kościoła anglikańskiego Z tych słów past, ra Orhy 
Shipley a widać, jak sobie crni? rekolekcye — i jak mu żal 
było zmienić coś w tem arcydzicle św. lgnacega. Oto co 
pisze dalej: >Ta książeczka (ćwicz. duch.) nie tyle jest pod: 
ręcznikiem, ile raczej pewną metodą rozmyślania, której 
wartość i nadzwyczajna siła, nie zaraz nam wpadają w oczy. 
Jestto szczególną właściwością ćwiczeń duchownych, że przez 
środki na pozór tak proste i nieznaczne, dochodzi się do 
rezultatów tale wzniosłych i olbrzymich. Czytając i rozważa- 
jac tę skromną k kę rekolekcyj, człowiek mmowali 
się pyta: Jak to być może, by te ćwiczenia tylu ludzi mogły 
wyrwać z przepaści grzechu 1 jarzma namiętności. Skąd to 


1) Kermons on Various occasions. The mission of 8. Philip 


chunku sumienia, dziełka ascetyczne, czerpane przeważnie | p. 800—312. 
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pochadzi, że po odprawieniu gorliwem rekolekcyi tyle dusz 
wstąpiło na drogę cnoty i doskonałości chrześcijańskiej; 
rozpoczęło życie nowe, życie święte? ()dpowiedź na te py- 
tania jest ta: że ćwicz. duch. nic są tylka czczą tcoryą, lecz 
rezultatem głebokiego studyum duszy człowieka. One wni 
kają głęboko w te duszę, śledzą wszystkie jej ruchy, za- 
mimy i pragnienia; przewidują wszystkie trudności i nichez 
pieczeństwa na drodze cnoty; wnikają aż do tych tajników 
serca, gdzie się rodzą myśli i czyny ludzkice. »Metafizyka 
ćwicz. duch, pisze dalej tłómacz angielski, jest prostą, a je- 
dnak po głębszem zastanowieniu nader wzniosłą. Dlatego 
też każdy z nich może wynieść dla swej duszy olbrzymie 
korzyści, tak uczony teolog —-- jak i człowick prosty, nie- 
obeznany z życiem duchaownem. Wszystkie chwile i stany, 
przez jakie dusza ludzka może przechodzić, są wiernie w re 
kolekcyach odmalowane, Po Rogu nikt lepiej nie pojął, co 
się dzieje w duszy człowieka, jak autor ćwiczeń duchownych 
Mimo ich szczupłości, mogą one być znacznie rozszerzone, 
choć się to zdaje niepodobnem na pierwszy rzut oka. Zwy 
kla im się poświeca 3. lub 4. tygodnie, lccz można w nich 
znaleść materyał do rozmyślania na 3. lub 4. lata, a raczej 
mówiąc, na całe życie. Ma ana to do siebie ta niepokaźna 
ksłążeczka, że można ją nieraz odczytywać 1 rozważać, a je 
dnak zawsze znajduje w nicj człowiek jakiś nowy sposób, 
nowe światło w życiu duchownem:. 

Z pod pióra pisarza protestanckiego, nigdy jeszcze nic 
wyszła tak piękna pochwała ćwiczeń duchownych. T: bardzo 
załujemy, że dla braku miejsca, nie możemy przytoczyć dal- 
szych słów tłómacza, ożywionych tymsamym duchem, co 
powyższy cytat, Pastor anglikański zbija następnie trudności, 
jakie podnoszono przeciw rekol św. Ignacego i tłamaczy 
jasno, dlaczego autor ćwiczeń rekolekcyjnych użył -pewnej 
metody w tej dziwnej metamorfozie życia duchownego. 

Od podziwu i uwielbienia ćwiczeń duchownych, był 
tylko krok jeden do ich praktykowania, na który protes- 
tanci rzeczywiście się zdecydowali. 

Wielu z mch, zwłaszcza z pośród duchowieństwa an- 
glikańskiego, zapragnęło odprawić rekolckcye pod kierow- 
nictwem misyonarzy katolickich. Jedni korzystali z odbywa 
jących się misyj po parafiach katolickich, inni usuwa się 
na pewien czas od codziennych kłopotów życia, by pod 
wodzą ubogiega zakonnika szukać światła prawdy, i pokoju 
duszy. Dużo z protestantów dobrej woli przeszło tym spo- 
sobem na łona Kościoła katolickiego. Moglibyśmy lu przy- 
toczyć spora przykładów takich nawróceń, Willam Palmer, 
jeden z najsławniejszych członków uniwersytetu oxfordzkiego, 
zawdzięczał ćwiczeniom duchownym swe nawróce Przy- 
bywszy aż da Rzymu podczas swej ciekawej odyssei teolo- 
gicznej po krajach Europy, zwierzył się przed przyjacielem 
« niektórych uprzedzeń du Kościoła katolickiego. Ten (nie 
dawno tomu nawrócony), miasto dysput subtelnych poradził 
Palmerowi odprawienie rekolekcyj, pod kierownictwem 
iatłega zakonnika. Palmer poszedł za radą przyjaciela, od- 
prawił rekolekcyc i wyszedł z nich gorliwym katolikiem. 
Inm, nie mając dość odwagi, by się przyłączyć do ka- 
tolików, unikając ich towarzystwa; postanowili urzadzać re 
kolekcyc na własną rękę. Przypatrzmyż się tym wysiłkom 
ludzi, nieraz może najlepszej woli, którzy me mając żadnego 
drogowskazu w tej pogoni za światłem prawdy, mima szczerej 
chęc: hodzą na bezdroża i manowce 

Z pośród sekt heretyckich, pierwsi metodyści, o ile 
nam wiadomo, poczęli urządzać misye na wzór katolików. 
Ale podczas gdy twórca rekolekcyj w swych ćwiczeniach 
duchownych, główny nacisk kładzie na trzy władze duszy: 
pamięć, rozum i wolę ; opierając się na wierze i działaniu łaski 


Bożej; metodyści odstąpili o całe nicba od metody św. ' 
Ignacego, zwróciw! całą uwagę na uczucie i podraźnienie 
nerwów u słuchac gwałtowne i na cfekt obliczone 


i 
kazania, araz przez praktyki religijne tej sekcie właściwe. 


(Cd. n) . X. W. Tom. TJ. 


Brońmy ludu. 


Bardzo często się zdarza, że żydzi ustnie lub pisemnie 
żądają od Urzędów parafialnych melryk urodzema, ślubu lub 
śmierci, a lọ w celach sądowych, przedewszystkiem da zà- 
hypotekowania swych wypożyczanych na wysoki procent na- 
leżytości. 

Co znaczy zuhypolekowanie długu na majątku, któż nie 
wie» Dłużnik nie może uni kawałku ziemi spieniężyć na 
umorzenie długu. Jeżeli zadlużony włościanin nie znajdzie 
życzliwego sąsiada, u klóregoby pożyczkę zaciągnął — runie 
zupełnie — bo: na podstawie długu zahypotekowanego, nie- 
uczciwy wierzyciel doprowadzi do sądowo-publicznej licyta- 
cyi całego majątki, u biednemu dłużnikowi z rodziną pozo- 
slaje kij zebraczy. 

Takich wypadków mnogo w każdej okolicy i nie zbywa 
ich I w parafii Szczucin. 

Obceny Proboszcz mając baczne oko nu lud, nie 
Lylko żadnemu żydowi nie wyda melryki, ule z okazyi żąda: 
nia tejże śledzi prelensyo ich. 

Oto jeden żyd z Dąbrowy niebezpieczny lichwiarz zażą= 
dat metryki ślmbu dłużniezki swej od Urzędu parafialnego 
w Szczucinie, ten miasto wydać metrykę, zim rat ową ko- 
bietę do kancelaryi, by się dowiedzieć, kwolę i na jaki 
procent dług zaciągnęła i kla od owego ży i 

Czternastu gospodarzy jako dłużników ow 
nalaz! Ks, Proboszez, spisał z nimi protokół t przesłał za 
lenie o lichwę do e. k. Prokuraloryi Państwa w Tarnowie, 
a skutek był ien, że Mojżesz Ofen skazany zosluł na rok 
jego więzienia, 1600 złe. grzywny kary i po kilkadzie- 
złr. zwrotu -kaźdemu Ułażnikowi 
Nie należy więc wydawać melryk w powyższych celach, 
ba chowając 1 zlr. do kieszeni, naraża się lud na stratę 
kilkuset złr. 
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Nakłady Spółki Wydawniczej krakowskiej. 


Maryan z nad Dniepru. Dzieje ojezysłe aż po naj- 
nowsze czasy opowiadane dziatwie polskiej. W Krakowie L898. 
w 8-ce sir. 200, 

Na brak podręczników do dziejów ojczystych skurżyć 
się, co- prawda, nie możemy. Czego nam Jednak ciągle jeszcze 
niedostaje, lo książek traktujących historyę polską popularnie, 
przystępnie a jednak luk wyczerpująco, aby zarówno średnio 
wykształcony śmiertelnik, jak doraslująca dopiero milodzież, 
a nawet i dziatwa, mogli z nich zaczerpać nujwazniejszych 
wiadomości odnoszących się do dziejów ojczystych, Takiego 
podręcznika doslurczył autor, kryjący się pod pseudonimem 
Maryan z nad Dniepru. Mylilby się jednak, kloby spo- 
dziewał się znaleść w jego Dziejach ojczystych sochy pod- 
ręcznik szkolny. Jest to raczej książka do ezytania, napisuni 
w zdaniach krótkich i jędrnych, bez zawiłych okresów i po- 
łączeń, slylem dziwnie prostym i popularnym, in barwnym 
i zajmującym, lak wszędzie interesująco i pociągująco, Ze 
z pewnością potrafi przykuć wyobraźnię i uwagę tych mmo 
dych czylelników, dla klóryeh jest przeznaczona Autor wy- 
szedł widocznie z lego słusznego założenia, że bislorya Polski 
winna być dla mładzieży czemś więcej, niż malemalyku, geo- 
grafia lub każdy inny przedmiol szkolny; chciał zatem, aby 
ych dziejów ojezystych chwylał odrazu ich serca, pa- 
wyobr „ à tak opierał się wszędzić i jednostajnio 
o ten najsilniejszy, a przeciec nie zawsze dość uwzględniany 
czynnik w umyśle młodziezy. Autor umie dziwnie przystępnie 
wyjaśniać młodzieży pojęcia dotąd nieznane: lakia nji Wy- 
jaśnienie trafne spotykamy na str. R i 9, gdzie mowa o odda- 
niu Polski w lenno pap. Sylwestrowi II, albu znowu na str- 
86, gdzie wylłómaczona jest definicya sohuri. nowszechnego. 
Lecz lakich miejse jest bardzo wiele. Częsta teź spotyka się 
dyalogi, senteneye i odpowiedzi, co się przyczynia niewątpli- 
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wie do urozmaicenia opowiadania hislorycznego i wytwarza | 
pewną żywość akeyi. Do lego samego celu przyczyniają 
się rownież znakomite illustracye, których jes st pokażm liczba 
Ski dają się na nie zarówno stare pieczęcie, sztychy i rycin 
jak uowsze zdjęcia z natury, porirely, n nawet większe ry- 
ciny x obrazów najeelniejszych malarzy. 

d len szozegół w połączeniu z pięknym formalem, wyra 
zistym drukiem, wyróżnia. lo s ine wydanie Dziejów ojczy= 
ych od innych podobnych, i zuleca b rżkę nie tylka do 
tolni ludowych, do użytka u domowego ogniska, ale szeze 
e nagrody lona ian Siumu już 


wia wrażcnie irzo% rycinę A. aieri 


wiującą polskie insygnia koronne i horby kolorowo alk 
części składowych dawnej Rzeczypospolitej polskiej, QB (i 
llilorya: zjawionego i cudownego obrazu Matki Boskiej w Te- 


ány na Podlasiu, uabranego na własność prawosławia. Napisał Po- 
ttlasiak PJ. K. Kraków 1897. Główny skład w księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie. Str. 146. 

W r 1863 objawiła się eudownio N; 
na Podlasiu. Odląd Leśna stała się duchowna perta Podlas 
podlaską Częstochową. Ta gromadzili się wspólnie łacinnicy i unici, 
tysiące ludu każdej niedzieli | w święln, od pory wiosennej aż da 


Panna w Leśny 


zimy biegła do Leśny, by lu w smutku i cierpieniach szukać ulgi, 
osłady i pokrzepieniu na duchu. 
Priwosławny rząd, licząc na nawyknieme narodu da lego 


miejsca i jego szczególniejsze nabożeństwo do Matki Boskiej Leśnej 
poslanawił zabrać len kościół i obraz cudowny; sądząc, żo w len 
osób lud p” przejdzie na prawosławie, Rosyjscy czynownicy 

jdzie do Leśny, nie wiedząc co się w niej * 
mą obrzędów, lecz pogodzi się 
się będzie do Mntki Boskiej. 

Szczepóliwo kresli nulon midownsajpizykmi seena oddawnnii 
kościołu w ręce prawosławnych popów, ich podsiępne, podłe po- 
slępowanie, ich usiłowania, by lud przyciągnąć do siebie i pozy- 
skać dla schyzmy; jakuteż opór i zachowanie się ludu, który od 
nieh stronił i spluwa} na ich namowy, jak na pokusy szatana. 

Opierając się na nulentycznych dokumentach i pewnych, wia- 
rogodnych i dokładnych wiadomościach, kreśli aulor szezegółowo 
zabiegi rządu, by niecny zamiar swój do skntku — 
przyezem A wielo c szczegółów, jak spędzano 
Kaeh na a „jak 


sl ke 


świlę RAA godai 
szek, jak w r. 1804 sprowadzono niby cudowne relikwie fodido. 
swiętego prepodobnoho Atlunasija Filipowicza ahumena monasteru 
dysunitów w Brześciu i l p. 

Warto przejrzeć te karty smutna i bolesne naszego Kaściołą 
i naszej ojczyzny, Seeny tu opisane niedawno, najnowszych czasów 
wydurzenia, zaszło taż u naszego boku, w naszem najbliższom %ą- 
siedztwie... Ks. S2. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Avehidycoczya Jwowski ob. mé, 

Administratorem: parali św Anny zamianowany ka. Zi ot- 
kowski Izydar. 

Kanoniczną instytucyę na probostwa w Kotatmanin ostrzymuł 
ks. Józef Steinbach. 

Dyecczyń przemyska. 

Konkurs na opróźnioną kanonię przy łac. Kapilule przemy- 
skiej prlronalu familii hr. I)rohojowskich rozpisano powtórnie z ler 
minem da 15 lutego 1899. 

Instyluowany kanon. 


ną prob. w Tarnawcn ks. Julian 
Krzyżanowski, adininistr, w Sarzymo i ks Wojciech Owoce 
wik, w Tyczynie, na prob. w łedebkach_ Zamanowany okspoz. w Sehod- 
nicy (koło Drohobyczn) ks. Andrzej Luśniak koop. w Szymbarku. 

Prozente ma probostwo w Sarzynie otrzymał ks. Bronisław 
Wojaczyński, kooperator w Łańcucie. 

Zrezygnował z posady zaslępcy katechely przy ©. k. gimna- 
zyum w Jaśle ks. Karol Witold hr Wiśniewski. 


Dyecezya tarnowska, 
Administratorem osieroconej parafii w Słopnicach króleve= 
bł zawianowany ks. Stanisław Borowiecki, konka 
ione probostwo rozpisany do 24 stycznia. 

Towarzystwo pai św. Winecnlego a Paulo w Nowym Sy- 
czu według uadesłanego sprawozdania, minto w ubiegym sohu da- 
chodu mazem 1990 zł 4 el. z ozego wydało na różne wapurein 
i potrzeby ubogich 1649 m, 10 cl. Posiedzenia odbywały się 
w każdy czwartek, na które uczęszezało przeciętme 20 pu 
káw czynnych miata konfureneya 89, wapiemijących 160, radzin 
wspiornych 67 czyli 150 osób. Do spowiedzi i komunii świ 
wypad u ubogimi przystępowały pianie dwa razy bj. 8. geul 
1 w maju, 

Na resłauracyg kalodiy w Tarnowie wpłynęło w r. 1808 


1010 24 99 el. a w szozególności kler miasta Tarnowa złożył 
1006 złe, BO el. kler dyecozyalny 1600 r. 65 ct, parafie L82 
ubr B7 ct, inni ofiwioduwey 1220 air. 97 et. 

Fundusz kanonizacyjny M. Kunegundy waróst do 9722 
de 48 el. 


Wszystkim abonentom Słownika apologetycznegc 
rozosłaliśmy oslatni zeszyl tego dzi Koszta wydawnictwa, jakie 
poniósł nutor, są tak znaczne, że zmuszony jest prosić o odprawie- 
mie za ten zeszyl. jednej 1nlency: mszalnej, którąśmy Szan. Abonen- 
lom w dołączonym do zeszylu osobnym: liscie. przekazali. 

Słownik apologetyczny komplet (3 tomy) można 
mnbyć za pośrednictwem naszej Administracyi po cenie 12 rubli 
(lub 12 sntencyi mszalnych) zn. egzemplarz. 


Do dzisiejszego Numeru dołączany Cennik IKsie- 
gerni katolickiej w Poznaniu, klóry polecamy towa- 
dze Szan. P. T. Prenumeralorói. 


PEDAGOGIA 
czyli nauka o wychowaniu dzieci 


ga szezególmejszem wwzględojeniem ysychologicznyah zasań 
wedlug trzeciego wydania Baumgartneru opracował 
Ks. Dr. B. Jaszowski 


Cena | zł, 50 ct. Iuh 2 intencye mszalne (a ile 
bycia w Adudistracyj „Gazety K 


pas slarczyj Mo na- 


silnej 


U Księży Misyanarzy — Kraków. Kleparz 19. 


są dn nabycia świeża wydane: 


Miesiąo Styczeń poświęcony Najdw, Jmieniu Jezus opr. . - . -+ 
Miesiac Marzec poświęcony czci sw. ldzefa opr . . . SE 
Mieaigo Qzerwiec poświęcony Najdw, Sercu P. lezusą opr. — 
Miesiąc Październik pow. nabożci stwu do Św. Anialów opr > 50 » 
z duwniejszych wydawnietw: 
Miesiąc Maj posw. czci Niepokalanego Serca Maryi 
kantyczka ks. Mioduszewskicyo Opr. 
Ks. K. Gawroński: Wyklad nauki kości 
ki klistorya św, 2 tomy r 
Ka Ludwik z Granady Przewodnik grzeszników 
Veit Narzędzia Męki Pańsi B. 
Rituale Sacramentorum s.s. 
Cantionale Ecclesiasticum 
Ka. M. Miaduszewski Spicwi 
Ks, |. $. Spiewniczek kose 


k kościelny, . z 
lny mniejszy o 22112 


ladowanin Jezusa Chryst 

Książka do nabożeństwa z odpustami opr. 

Katolik opr. po 2 zl. 20 ct. i wyżej 

Ks. dr. Callet Rozmyślania opr , . . 

Nabożeństwo dla młodzieży opr. po 40 ct i v 

Nowenny do Najśw. Panny Maryi 

K. Emerich Bolesna Męka Zbawiciela opr. . . . 

ycie Najświętszej Panny Maryi opr 

Ks. pr. Gawroński Konferencya Gi A 

S. Grzegorz P. Dyalogi opr. . 

Paclerz codzienny (znakomite na kolędę brosz. 5 et. (100 egz 
PT. Wspólbraria kapłani, którym dogodniej wydawnictwa te 

zamawiać erga słzpendia, otrzymają ki za zaliczką © a hohorarya 

mszalne przekazem pocztowym. Zgłoszenia przyjmuje: 


Ks. Józef Sokałowicz 
misyonarz, Kraków, Kleparz 19 


wagami) opr 
pa 80 ct., 


ręgjł 


Wyszło już Pime wydanie 
najpraktyezniejszego 1 najlańszego katechizmu dla małych dzieci 


pod tytułem: 
IA 4 RZ 


IES 

; p 

i zebranie głównych prawd wiary św. zastosawane do potrzeb 
parafialnych przez ks, Fr. S. 


2 dwoma obrazkami wielkim drukiem 4 grosze 
tylko 3 korony — poezi} a 30 groszy więcej 
NAKŁAD KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE. Rynek 30. 


r nr r 
NOWY DZWONEK 
miesięczne pismo ludowe illusirowane, naukowe i powiesciowe 
wychodzi w KRAKOWIE rak 7-my 
Przedpłata wynosi mn rok 2 zł. na pół roku 1 zł. 
Każdy składający całoroczna przedpłalę, otrzyma w styczniu (1899) 
Kalendarz na rok 1899 jako bezpłatną premię. 
Adres: 


Redakcya Nowego Dzwonka w Krakowie 
ulien Basztowa liczba 4. 


Cona ogzem 


a 100 ogzempl 


JAN ŚLIWIŃSKI 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM 


o bardzo szlachetnych głosach. 
Organy zabezpiecza przeciw wilgoci nowowynalezloną tekturą Rezonator 
Ma składzie wielki zapas polowych harmoninm i fortepianów. 


| starannem 


Do nabycia 
w. biurze Komitetu wydawnictwa 


DZIEŁEK LUDOWYCH 


we Lwowie, mliena Qssolińsbich liczba 11 


polecamy 


Ustawę podalkową, w popularnem opracowaniu radey 
musika zęści wraz z wzorami fasy 
nymi, ci 


w ozdobnej 


Żyj po katolicku, prze L. TABIŃSKIEGO 
płócienne) oprawie po BU ct 

Katechizm religii katolickiej w opracowaniu ka, dr. $LUSARZA 
po 15 ct oprawne po 20 ct 


Biblioteczki szkolne i ludowa skladnjąco się 2 30 książel opraw 
nych różnej treści polskie po 3 zl. 50 ct. ruskie po A ak 
Książeczki da nabożeństwa w oprawach ozdobhych po 15, 20, 25 
Ruska eczka do madion mea Js Ghrystu w nowem 


Shows: 51 on druku 
kowych po 50 i 80 sw. 

Wydawnictwo Nioo wydaje każdego wiesiąca = 
polskie i ruskie książeczki. Przedpłata na XVII, vo- 
cznik polski lub rnski po I zl 


w oprawach plo- 
cicnnych i sk 


Zamówienia prosimy adresować! 
Wydawnictwo ludowe we Lwowie, ul. Ossolińskich I li. 


ORGANISTA 
(rzeźwy z głosem silnym i melodyjnym, umiejący dobrze 
grać z wmi, mogący prowadzić śpiew na głosy i udzielać gry 
na skrzypcach, znajdzie nalychmiast posadę przy kościele 
w Krościenku pod Bzezawnicą. Zgłoszenia przyjmuje ks. An- 
toni Łętkowski proboszcz. - 


Najtańsze polskie pismo codzienne 


RUCH KATOLICK 


Dziennik społeczny, polityczny, ekonomiczny i literacki. 


Organ stronnictwa katolicko-narodowego. 
Najlepsze informacye z kraju, Królestwa Polskiego i Księstwa Poznańskiego. 


Codziennie trzy fejletony: 
powieść oryginalna, powieść tłumaczona i fejlelon naukowy. 


Prenumerata miesięcznie 1 zł. 


wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu. 


Administracya Ruchu katolickiego 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka, lan Chęciński, 


Lwów, ul. Chorążczyzny |. 18. 


Właunosć Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapianow. 


Z drukarni katolickiej w zahudow. OO. Bernardynów. 


